GWIAZDA PIŁKARSKA. 


Fimo owe, powęne sprawom plc, spileeznyu I owa 


N. Piekary, Sroda 3. Kwietnia 1889. 


N= 27. 


na pocztach, 
1 markę 50 fenygów; 


„Gwiazda Piekarska“ wychodzi co Środę" T*wbotę. Przedpłata kwartalna wynosi | 
| 


u panów agentów, jak i dla miejscowych 1 markę; pod opaską 
w Austryi z przesyłką 1fl. — Wprost z Exspedycyi 85 fen, 


Reklamy 30 fen. 
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Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redakcya lub Expedycya „Gwiazdy 
Piekarskiej” w N. 
Za ogłoszenia płaci się od wiersza 


Piekarach (Deutsch-Piekar O.-$. per Scharley.) 
drebnego lub zajętego miejsca 15 fen. 
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NIECH BEDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


0d Redakcyi. 


Numerem dzisiejszym rozpoczęliśmy w Imię 
Boże nową ćwierć roku, czyli kwartał Il-gi. 
Dzięki najpierw składamy Bogu, że nas wspie- 
rać raczył i dodawał sił do pracy, a potem i 
Szanownym Czytelnikom, tak miejscowym, bliż- 
szym, jako i dalszym, którzy „GWIAZDĘ PIE- 
KARSKA“ otaczali swoją życzliwością. Przyj- 
mijcie więc dzięki jakie Wam tu załączamy, 
za to, żeście czytając ją i rozpowszechniając, 
dopomogli do ustalenia jej bytu. Mamy na- 
dzieję, że jak dotąd tak i nadal „GWIAZDY“ 
naszej nietylko Że nie opuścicie, ale sąsiadu- 
jacych w Wami, ludzi dobrej woli, do jej czy- 
tania A annie zachęcać będziecie. 

Kto więc jeszcze nie zapisał sobie 
„GWIAZDY* niech raczy to uczynić, 
aby nie doznał przerwy w odbiorze 
dalszego ciągu numerów, które dru- 
kują się odpowiednio do liczby Czy- 
telników. 

Cena „&wiazdy Piekarskiej wraz z Do- 
datkiem dwu-tygodniowym „Przyjaciela Do- 
mowego* wynosi na wszystkich urzędach po- 
cztowych, a także i u naszych pp. agentów, 
kwartalnie 


tylko jedną markę 


w Ekspedycyi na miejscu 85 fen. 

pod opaską wysyłana 1,50 m. 

do Galicyi i Austryi 1 fior. 
pojedyńczy egzemplarz bez Dodatku 5 fen. 

Z Dodatkiem „Przyjaciela Domowego“ 10 fen. 

„Gwiazda Piekarska* zapisaną jest na pocz- 
cie: „Il-te Abtheilung, polnisch, N-ro 35 rok 
1889. (To znaczy: „Część Il-ga Nr. 35, pro 
1889. 


Do Ojców i Matek. 


Ojcowie i Matki! nauczajcie pilnie swe dzieci 
pacierza, ale koniecznie w ojczystym ję- 
zyku — i uważajcie aby każde słowo dobrze 
i wyraźnie wymawiali -— i nauczajcie ich ka- 
techizmu, aby artykuły Wiary ś. umieli na 
pamięć i rozumieli je. W dzisiejszych bowiem 
czasach, kiedy tylu jest bezbożnych i prze- 
wrotnych, rozsiewających błędne nauki wśród 
ludzi, podkopujących społeczność ludzką, pobu- 
dzających jej członków do nienawiści przeciw 
Kościołowi; dzisiaj kiedy brak wiary i moral- 
ności jak zaraza szerzy się tu i owdzie; zna- 
jomość gruntowna zasad Wiary naszej świętej 
jest koniecznie potrzebna. Tym bowiem spo- 
sobem najskuteczniej można oddziaływać prze- 
ciwko rozsiewanym błędom, zapobiedz zepsuciu 
i zdziczeniu obyczajów. 

Kapłani nauczają w kościele, a w domu ro- 
dzice nauczać powinni, bo jak "roli zaniedbanej 
trudno z chwastów oczyścić, tak też i dziecka 


przez rodziców zaniedbanego trudno czego na- 
uczyć. 

Tu właśnie dadzą się zastosować słowa św. 
Pawła, który mówi: „że ci co niedbają o swo- 
„ich domowników, a więc rodzice o dzieci, 
„gospodarze o swoich służących, a rzemieślni- 
„cy o swą czeladź i uczni,—zaparli się wiary 
„i gorsi są niż poganie. * 

Kościół święty nawet, chcąc zachęcić do nau- 
czania katechizmu, nadał wiele odpustów, tak 
dla tych którzy uczą, czyli miejsce nauczycieli 
zastępują, jako też i dla uczących się. 

Papież Paweł V-ty za każde nauczanie reli- 
gii, chociażby pół godziny tylko trwające, na- 
dał (9-go października 1607-go roku) 100 dni 
odpustu. 

Grzegorz zaś XV-ty (27-go września 1622 r.) 
udzielił uczącym katechizmu raz na rok odpu- 
stu zupełnego, a na każdy miesiąc 7 lat i ty- 
leż kwadragen, gdy uczynią spowiedź i przyj- 
mą Komunję świętą—a są też jeszcze i mniej- 
sze odpusty dla samych uczących się i do tej 
nauki podwładnych swoich skłaniających. 

Klemens XHl-ty (26-go czerwca 1735 r.) na- 
dał 7 lat i tyleż kwadragen nauczającym kate- 
chizmu pod warunkiem wyspowiadania się 1 
i przyjęcia Komunii św. A Benedykt XIV-ty 
wszystkie te odpusty nietylko że potwierdził, 
ale jeszcze i nowe przydał. 
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TAJEMNICZA ZBRODNIA. 


Opowiadanie na zasadzie akt sądowych. 
(Rzecz dzieje się w Król. Polskiem.) 
VORIS 


Domek grabarski stał niedaleko bramej wchodo- 
wej, przytykał do muru okalającego cmentarz i był 
oddalony od miejsca zbrodni, w prostej linii nie 
więcej jak dziesięć do pietnastu kroków. Składał 
się on z sieni, izby dość dłużej i alkierza. 

Wchodząc do sieni sędzia sì} zatrzymał i rzekł 
do kapitana: 

-— Masz pan dość ludzi na rozkazy ? 

— Mam dwudziestu. 

— Wybierz pan proszę najroztropniejszych, każ 
im siąść na koń i poślij na wszystkie drogi. Niech 
wszędzie się pytają i śledzą dwoje ludzi mężczyznę 
i kobietę. Powiedz im pan, że mężczyzna jest 
ubrany w berlacze wełniane, brunatne — a kobieta 
w eleganckie buciki i ma szal na sobie kaszmirowy. 
Trzeba im ten kawałek pokazać, żeby deseń zapa- 
miętali. Ważna to jest rzecz... Niech się pytają, 
czy nie widziano gdzie podobnych osób między 12 
a 4 w nocy — każ im pan wreszcie tu przyjść, ja 
im to samo wyłożę i wręczę wezwania wszyst- 
kich władz tak cywilnych jak i e o e by na 
żądanie dawano im niezwłocznie pomoc. Bo wi- 
dzisz pan, panie kapitanie, zbrodnia to straszna, 
dokonana z niesłychanem zuchwalstwem i śmiało- 
ścią, a kto wie, czy mordercy nie uszłi już przed 
ręką sprawiedliwości — granica niedaleko, a w na- 
szych burzliwych czasach nie łatwiejszego, jak się 
doskonale gdzie schować. Wszystko tu zależy od 
szybkości i energii w działaniu. 

— Ale tak jest, tak jest — zaraz 
wezwać. 

I wydał rozkazy. 

Sędzia wszedł do izby zajmowanej przez graba- 


każę ludzi 


rza. Izba miała dwa okna, była więc dobrze oświe- 
cona i prawie pusta. Oprócz stołu, ławy pod pie- 
cem, kilku łopat, motyk i sznurów, nic w niej wię- 
cej nie było. Przy piecu oparty o niego stał duży 
topór. 

W drugiej stancyi było nędzne łóżko, stołek 
o złamanych nogach, skrzynia malowana jaskrawo 
i na ścianie obraz Matki Boskiej Czastochowskiej 
czarny i okopcony. Było też tu nieco naczyń gli- 
nianych, dzban o urwanym uchu, miska, parę szkla- 
nek, łyżek, noż stary składany i nie więcej. 

Wniesiono trupa i położono na stole w pierwszej 
izbie. Doktór posłał po felczera, kazał rozpalić 
wielki ogień na kominie, przystawić garnek z wo 
i patrząc w ognisko czekał, aż feiczer p 
i woda się zagrzeje. 

Sędzia usiadł na ławie, kanceliście kaza 
żyć materyały potrzebne do pisania i wezw 
barza do protokółu. Grabarz stanął z min 
czuczną, prawie zuchwałą i drwiącą — na 
odpowiadał śmiało, z szyderskim uśmiechem. 

Sędzia patrzał na niego nieco zdziwiony, 
wkrótce spostrzegł, że popełnił błąd gruby, moż 
nie do naprawienia. Grabarz jeśli był winien, miał 
czas przyjść do siebie, opanować pierwotne wzru- 
szenie — wiedział teraz, że pada%na niego podej- 
rzenie i ważne. Sędzia omylił się w tem, że od 
razu nie poprowadził inkwizycyi szybkiej, stano- 
wczej, pod wpływem przestrachu jakim był przeję- 
ty grabarz na widok sądu. Ale stało się, pomy- 
ślał, teraz tylko trzeba złe naprawić. 

Usunął się nieco w kąt, tak, że mu cień padał 
na twarz, gdy grabarza kazał postawić w świetle. 

Rozpoczęła się indagacya — ten szereg pytań 
i odpowiedzi krzyżujących się ze sobą, wałczących 
zacięcie. Jest to pojedynek, straszniejszy może od 
istotnego. Tak tu, jak i wszędzie, kto ma wprawę, 
ten zwycięża. 

Po zwykłych pytaniach urzędowych, gdzie się ro- 
dził, jak się nazywa, ile ma lat, czy nie był kiedy 
karany, nastąpiły pytania rdzenniejsze, poczęła się 
walka. 

-— Mój kochanku, mówił sędzia głosem słodkim, 
łagodnym, ile lat jesteś grabarzem? 

— Dwa lata minie naświęty Szczepan. 

— A! dwa lata... doskonale! proszę ja ciebie 
to dość długo w takim przykrym zawodzie — 
i nie przykrzy ci się! 

Nim posądny mogł jeszcze odpowiedzieć na to 
pytanie, sedzia nagle zerwał się z ławy, szybko do 
niego przystąpił i kładąc mu rękę na ramieniu, 
spytał ostro: 

— (oś robił tej nocy? mów! mów! coś robił? 

Grabarz się zmięszał nieco — oczy wytrzeszczył.. 
ale szybko przychodząc do siebie, odrzekł spokojnie: 

— Spałem proszę wielmożnego sędziego, spałem, 
bo gdy się człek cały dzień ciężko napracuje to 
i śpi potem. 

— A! spałeś.. .1 kiedy dowiedziałeś się, że zbro- 
dnia o piętnaście kroków od twego mieszkana zo- 
stała popełniona? 

— 0! już było dobrze rano — może o 8-mej, 
chodziłem po cmentarzu i czyściłem groby, gdy 
przyszedł mój kum Walusiak i powiedział mi, że 
kupa ludu się zeszła, bo tam pod murem trup i 

D. c. n 


Ze spraw sejmowych. h 


W zeszłą srodę w Izbie poselskiej obradowano 
nad wnioskiem bar. Huenego, odnoszącym się do 
przekazania związkom gminnym podatku gruntowego 
1 budynkowego. Obrady były bardzo ożywione. 
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W rezultacie przekazano wniosek komisyi z 28 czlon- 
ków złożonej. 

"Tegoż dnia w Izbie panów przyjęto projekt do 
ustawy o zmianłe sądów okręgowych, jak również 
projekt do ustawy o wybudowanie sądu okręgowego 
w Kontopp. — Zostały także przedłożone rządowi 
do uwzględnienia petycye różnych gmin, aby im 
samym przyznano prawo wybierania nauczycieli ele- 
mentarnych. — W zeszły czwartek obradowano 
w Izbie poselskiej nad projektem dotyczącym zmiany 
ustawy, dla przeistoczenia i urządzenia na nowo 
kass wdowich i sierocych dla nauczycieli szkół lu- 
dowych. Projekt ten przyjęto bez dyskusyi. — 
Nastepnie obradowano jeszcze nad projektem do 
ustawy 0 usunięcie spustoszenia. sprowadzonego przez 
powódź w r. 1888. I ten projekt przyjęto lecz z za- 
strzeżeniem dodatkowem. Przyjęto także po krótkiej 
dysknsyi i to bez zmiany wniosek do ustawy o opu- 
szczenie lub zniżenie podatków dochodowych z po- 
wodu powodzi. — Nareszcie przyjęto jeszcze wniosek 
odnoszący się do zmiany ustawy o przyznania fun- 
duszów państwowych celem podniesieniu stosunków 
rolniczych w dotkniętych nędzą częściach rejencyi 
i swej chociaż wniosek ten wywołał dłuższą dys- 

usyą. 

3 dnia w Izbie panów odbywały się obrady 
nad memoryałem co do ustawy o kolonizacyi w Pru- 
sach Zachodnich i Wielkiem Księstwie Paznańskiem, 
w połączeniu z wnioskiem o zaprowadzenie gospo- 
darstw rentowych w całej monarchii. —- Memoryał 
załatwiono o tyle, że go przyj*to do wiadomości. 
Drugi zaś wniosek został przyjęty. Przy obradach za- 
bierał głos także i książę Radziwiłł. 

W tymże dniu odbywało się posiedzenie ministe- 
rium przed przewodnictwem księcia Bismarcka. 

W zeszły zaś piątek parlament w drugiem już 
czytaniu obradował nad ustawą robotników, o zabez- 
pieczeniu ich na starość i w razie kalectwa. Do ob- 
rad należał też książe Bismarck i inni. Para- 
graf pierwszy ustanawia rozmiary zabezpiecze- 
nia. Podług niego mają być pod ustawę podcią- 
gnięci: 1) robotnicy, pomoenicy, uczniowie, albo 
r za nagrodą lub za utrzymanie; 2) urzędnicy, 
jcy handlowi i uczniowie (wyjąwszy pomoc- 
uczniów aptekarskich), którzy nie pobierają 
ad 200 marek rocznie, 3) za wynagrodzeniem 
maniem, zajęta załoga okrętowa na niemiec- 
tatkach. — Dep. Hitze wnosi aby tylko osoby 
nione w $ 1. rozdziale I. ustawy o zabezpie- 
iu były zabezpieczone. Głosy więc się podzie- 
y,jędne za temi, a drugie za innemi. Dep. Hitze- 
mu w odpowiedzi baron Hartling, zaznaczył między 
innemi, że zdaniem jego przymus potrzebnym jest 
dla robotników wielkiego przemysłu tylko, a nie dla 
służby, rzemieślników i wieśniaków. Wykazywał on 
też olbrzymią różnicę jaka leży w położeniu eko- 
nomicznem służby, arobotnikiem w wielkim przemyśle. 
— Deputowany Schmidt zaznaczywszy znów swoje 
zapatrywania, mówi, że nie widzi w ustawodawstwie 
bynajmniej uwieńczenia reformy — przemawia on 
natomiast za rozszerzeniem ustawy o kasach cho- 
rych, jako też nad badaniem przyczyn choroby i 
przedwczesnego kalectwa. Państwo, zaznacza mów- 
ea, powinno się ograniczyć na samem dozorowaniu.— 
Po szerokim jeszcze wywodzie nad niedostateczno- 
ścią ustawy, zakończył mówca następującemi wyra- 
zy: „Gdyby mimo to ustawa miała przyjść do sku- 
„tku, wywoła ona w kraju niezadowolenie i przekona- 
„nie, iż nie powstała na zasadzie „kochajcie waszych 
„braci.* Dep. Hahn uważając jedne i drugie wnio- 
ski za niewystarczające, przemawiał za ich odrzu- 
ceniem. Dep. Grillenberger uskarża się, że do ko- 
misyi nie wybrano nikogo z socyalno - demokraty- 
cznego stronnictwa, Według jego zapatrywania i 
ekonomia mogłaby znieść nałożone ciężary, gdyby 
panowie dziedzice, baronowie, hrabiowie, i t. d. uję- 
li sobie cokolwiek z tego, eo w wielkich miastach 
tracą (jak np. obecnie w stolicy, w Berlinie). Prze- 
mawiali jeszcze dep. Franckenstein, Bebel, Manteuf- 
fel, Winterer, Boetticher, dep. Schrader, Buhl, dr. 
Komierowski i książę Bismarck. Ostatecznie posie- 
dzenie odroczono do dnia następnego. (Obrady, 
a raczej wymiany zdan trwały do godziny 43/4.) 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Przegląd | polityezny. 


Tydzień zaledwie temu, mówiliśmy na tem miej- 
scu o wyjeździe do Londynu hr. Herberta Bismar- 
ka, i że różne były domysły co do powodu tej po- 
dróży. Dziś uważamy za potrzebne zaznaczyć, że 
prasa angielska zachowuje jaknajwiększą dyskrecyę 
eo do znaczenia i celów przybycia hrabiego do An- 
gli. Dobrze poinformowane sfery zaręczają jednak, 
że obecność hr. Bismarcka ma jeszcze inne cele, 
aniżeli samo tylko dążenie do pojednania opinii 
tamtejszej z kiernnkiem ogólnym i kierownikami po- 
lityki niemieckiej, dla której ostatnio w Anglii za- 
panowała widoczna niechęć. 

Podróż hr. Bismarcka ma mieć jeszcze za cel po- 
szczególny przedyskutowanie i uregulowanie kilku 


waśąrch Pó w którysh wspólność qżemiecka» 
angielskich interesów przegażaą odgrywa rolę. Lecz 
wszystko odbywa się w jaknajwiększej tajemnicy. — 
Między innemi krąży wiadomość po Londynie, że 
zamiarem hr. Bismareka jest iożenienie się z jakąś 
niezmiernie bogatą szkocką hrabianką. 

W parlamencie angielskim wystąpił jeden z po- 
słów z projektem zwołania między-narodowej konfe- 
rencyi mocarstw ku przedsięwzięciu środków najod- 
powiedniejszych dla ostatecznego zgniecenia handlu 
niewolnikami. Podsekretarz stanu w mowie swej 
położył wniosek na tę okoliczność, że rząd angiel- 
ski bezustannie stara się o to, aby z poparciem 
Niemiec mógł usunąć handel niewolnikami w Afry- 
ce wschodniej. Lord Salisbury zaproponował już 
we wrześniu r. z. konferencyą i zawezwał państwa 
do przysłania na nię swych pełnomocników 1 Belgia 
przyjęła zaproszenie wówczas. Jednakże zajścia we 
Wschodniej Afryce przerwały. układy i sprawę dla 
tego odroczono. Rząd gotów jest przyjąć wniosek 
stawiony przez posła, jeżeli go tenże w tym sensie 
zmieni, że Anglia stawi wpierw pytanie do mocarstw, 
czy się zgodzą na tę ową konferencyę. Wniosko- 
dawca przystał na to, więc też wniosek z tą zmianą 
tieto. ; 

e Francyi Senat ukończył obrady nad projektem, 
według którego senat, jako naczelny trybunał ma 
rozsądzać sprawy spisków tworzących się przeciw 
bezpieczeństwu państwa. Gazety paryzkie donoszą, 
że dla tego się pospieszono tak z tym projektem 
aby Bulanżera i innych stawić coprędzej przed naj- 
wyższy ten trybunał, a nastepnie aresztować Bulan- 
żera jako niebezpiecznego dla kraju spiskowca, a tak- 
że i kilku deputowanych z jego stronnietwa. 
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sie ma odbyć 29-go i 30-go kwietnią. Na wiecu tym 
obradować będą o stosunkach robotniczych i szkołach 
katolickich. 

Holandja. Książę nasauski, jak donoszą z Wie- 
dnia, wyjechał do Holandyi i wkrótce obejmie re- 
gencyę w Luksemburgu. 

Z Afryki. Straszliwy orkan panujący w okolicy 
wysp Samoa popchnął na skały i zatopił trzy nie- 
mieekie i trzy amerykańskie pancerniki. Zatonęło 9 
oficerów niemieckich i 87 majtkówze strony ame- 
rykańskiej zatonęłe 4 oficerów i 46 majtków. 


KORESPONDENCYE „GWIAZDY PIEKARSKIEJ, 
Z pod Gliwic, w marcu 1889. 

Szanowny Redaktorze! Wyczytawszy w Nr. 18-tym 
„Gwiazdy Piekarskiej* jak to pewien korespondent 
z Ghwie o Hutnikach z Taciszow pisze, że sobie 
źle postępują skutkiem gorzałki, przeto chcę mu 
zwrócić.„jkłiagę, że przecież nie wszyscy się upijają 
i karcziny odwiedzają, ani na furach się wożą, jeżeli 
są tacy, to tylko niektórzy. Otóż Ci których się 
owa korespondencya dotyczyła to się też zapewnie 
nie źle dąsać musieli i głową pokrecali. Choć co 
się tyczy zapisywania „Gwiazdy Piekarskiej“ albo 
czytania takowoj, to przyznaję słuszność owemu 
korespondentowi boć ich tam na hucie Herminy 
pracuje około 20-tu z Taciszow, a tylko o ile wiem 
jeden abonuje i czyta to prawdziwie pouczające 
zawsze pismo „Gwiazdę Piekarską*. Kochani Czy- 
telnicy! pytałem się ja tego korespondenta który 
w 18-tym Nr. tejże „Gwiazdy“ pomieścił tę osobliwą 
korespondencyę dla czego to tam tak mało abonują 
tę „Gwiazdę Piekarską*, kiedy ona tak pięknie de 


„Wiadomości te są godne zastanowienia tem wię- | serca wszystkich, a osobliwie do katolików przema- 
cej, że Bulanżer od pewnego czasu jest nieczynnym, |wia? A on mi na to moje pytanie spraw: tę tak 
/ gruntownie wyłożył i objaśnił, że rzeczywiście nie 


a nawet od tygodnia nie wychodzi już z pokoju. 
Jedni twierdzą, że jest ciężko chory, drudzy że ma 
wrzód na szyi. Gazeta „Figaro* donosiła, że jakąś 
bulanżystyczną proklamacyą znaleziono u jednego 
z najbliższych Dóroulóda. — Ostatnie znów wiado- 
mości z Franeyi, np. z dnia 30-go b. m. donoszą, 
że Bulanżer będzie przewodniczył na bankiecie (u- 
czta) w Belleville 4-go kwietnia, w którym 2000 o- 
sób pono ma wziąć udział.—Redaktorom oświadczył 
Bulanżer, że nie wierzy w to, aby mu miano wyta- 
czać proces, boć w niczem nie wykroczył przeciw 
ustawom krajowym. 


Niemcy. Redaktorów „Volka-Zeitung* powoła- 
no w z. czwartek przed sędziego śledczego, w spra- 
wie autora artykułu zamieszczonego w tejże gazecie 
19-go b. m. Ze zaś odmówili oni wszelkich zeznań, 
skazano każdego na 100 marek kary i naznaczono 
nowy termin na 4-go kwietnia r. b., z zagrożeniem 
uwięzienia ich, gdyby i nadal odmówili zeznań. — 
Nowa ustawa przeciw dążnościom przewrotu brzmi 
bardzo niebezpiecznie. Według niej artykuły Gazet ma- 
ja być odtąd karane surowo i to nietylko socyalisty- 
czne, ale i te które występują przeciw podsta- 
wom państwa, monarchii, małżeństw i wła- 
sności. Kto na mocy tejże ustawy zostanie sądo- 
wnie skazany, może być wydalonym z kraja, a ga- 
zeta zakazaną. Także i wszelkie publiczne Zgroma- 
dzenia, w którychby występowano przeciw tej usta- 
wie, mogą być zakazane. Gazety niemiec. nazywają 
ustawę tę „kauczukową”, t. j. że ona da się rozcią- 
gnąć według potrzeby i może grozić nietylko gaze- 
tom, ale i osobom niemiłym rządowi. — Nie wiado- 
mo wi'e jeszcze — czy będzie ona przyjętą, bo we- 
dług ostatnich wiadomości prawie wszystkie głosy 
są przeciwko tejże. 

Z Westfalii. W nowo utworzonym szkólnym 
okręgu inspekcyjnym Gelsenkirchen - Hattingen - 
Schwelin powołano na inspektora człowieka, który 
nie tylko ma protestantkę za żonę, lecz i dzieci 
swe wychowuje po protestancku. We wspomnionym 
okręgu jest około 180 dzieci katolickich. 

(Germania.) 

Anustrya. Zdrowie cesarzowej austryackiej Elż- 
biety ma być moeno zachwiane, i dla tego zaraz po 
Wielkanocy wyjeżdża cesarzowa do Wiesbadenu. 

Rosya. Dzienniki petersburskie donoszą, iż w gu- 
berniach nadbałtyckich mają być niebawem wpro- 
wadzone urzędowe nazwy parafii prawosławnych. 

Serbia. Król Milan wyjechał w piątek do Caro- 
grodu. Na pożegnanie króla poseł turecki w Biało- 
grodzie wydał wielkie śniadanie, na którem byli i 
regenci i posłowie zagraniczni. 

Rumunia. Z powodu rocznicy ogłoszenia Ru- 
munii królestwem, które przypadło na dzień 26-ty 
z. m., przyjął senat rumuński wniosek, mianujący 
senatorem księcia Ferdynanda Hohenzollerna, -jako 
prawdopodobnego następcę tronu. 

Francya. W Paryżu skazano byłego inspekto- 
ra policyi z miasteczka Arrieourt, Kfihna, na 2 lata 
więzienie za szpiegostwo. 

Anglia. W zeszłą środę zmarł jeden z wybi- 
tnych członków parlamentu angielskiego znany John 
Bright. 

Belgia. Arcybiskup mechliński ks. Goosen zwo- 
łuje katolików belgijskich na wiec do Brukseli, który 


tylko że mu przyznalem słuszność — ale i mnie aż 
się źle zrobiło na sercu. Otóż w takim razie nie 


, tylko że nie mam nie przeciw jego ówczasnemu pi- 


saniu, ale jeszcze uważam za potrzebne stanąć po 
jego stronie i jemu pomódz. Z góry więc powiadam 
że on nie nagany jaką mu chciałem tu zrobić ale 
pochwały jest godzien. A. więc powiem Wam Ko- 
chani Czytelnicy jak to odpowiadali ci mądrale temu 
korespondentowi gdy on usiłował nakłonić ich, żeby 
sobie zapisali t> śliczną „Gwiazdę Piekarską*. Owóż 
jeden z hutników odpowiedział mu na to, że on nie 


; potrzebuje takich wiadomości czytać, gdzie tam koń 


nogę złamie, albo mąż żona obije, dalej mówił, że 
taki co gazety czyta, ałbo korespondencyje pisze, to 
lepiejby zrobił gdyby Różaniec odprawiał. I owszem 
nie mam nie przeciwko temu, boć to rzecz jest 
piękna, dobra i nam wszystkim zbawienna — ale 
pytanie, czy on też Różaniec odprawia ? Moj Boże! 
żebyście wiedzieli Kochani Czytelnicy, otóż zaraz 
wam powiem jak to oni odprawiają ten Różaniec; 
wiecie gdzie? na murowanym moscie nad kanarem 
ku starej karczmie. Bo oto gdy już jest po połu- 
dniu w Niedziele, to zaraz młodzieńcy się schodzą, 
z fajkami w kieszeni z presówką (tabaką), z zapał- 
kami i dalejże wpr st na most, a za niemi podą- 
żają dziewuchy i kobiety z mężami. I tam dopiero 
ten Różaniec odprawiają aż do ciemnego wieczora. 
Nie mówię ja tu o wszystkich z tejże wioski, jeno 
o tych mądralach, co si? rozumu, że tak powiem, 
łyżką najedli—a dla tego ciemni jak tabaka w rogu. 

Jeszcze jedno te wam powiem, oto że tamż są 
takie mądre oto kobiety: jak komu kura albo gęś się 
straci, lub inne jakie przedmioty, albo ktora np. 
działać nie może, to zaraz idzie jedna do drugiej 
i dałej do obracania sitkiem (rzesotzko), albo książ- 
kami z kluczem. I takiemi to gusłami niejednego 
pagia potem niewinnie o te zagubione rzeczy. 

ziwno mi to bardzo, że tam w tej wiosce gdzie 
są tak dzielni gospodarze, takich zabobonów nie- 
zdołają wykorzenić (wykluczyć.) 

Kochani rolnicy i hutnicy, nie puszczajcie waszych 
chłopaków albo i wy sami nie chodźcie tam na ten 
most przesiadywać, ale zapiszcie sobie proszę Was 
to pouczające pismo „Gwiazdę Piekarską*! a czytajcie 
ja pilnie z dziatkami po południu, np. w Niedzielę, 
jakież to tam znajdziecie piękne wiadomości, albo 
1 korespondencyje, których wy i wasze dziatki dotąd 
jeszcze nie słyszeli ani czytali, a zwłaszcza dziatki 
wasze, które teraz wcale nie słyszą religii w szkole 
w ojczystym języku, ani innych nauk kościelnych, 
a chociaż im je Nauczyciel i czyta po niemiecku, 
toć one jednak z nich nic nie rozumieją. A wszak- 
żeż „Gwiazda* ta kosztuje, tylko jedną markę na 
kwartał — a nowy kwartał się właśnie rozpoczyna, 
zapiszcie więc ją sobie, a będą wam się dziatki 
pięknie uczyć i wy też sami będziecie mieli nowiny 
z całego świata. 

Przepraszam was Kochani hutnicy, i rolnicy tylko 
tych mądrali nie, co to mówią, że oni wszystko wie- 
dzą, a w rzeczywistości nie nie wiedzą, bo nie nie czy- 
tają. Proszę więc Was nie obrzucajcie mię obelgami 
jak tam tego korespondenta z Gliwic, bo ja rzeczy- 
wiście prawdę piszę, a tylko tych co na moście nie 
siadają Niedzielami, wyłączam. 

Stały czytelnik „Gwiazdy Piekarski* N. N. 


Ye p. Ó O 
Wiadomości z blizka i z daleka. 
Piekary, dnia 2-go kwietnia. 

— Przypominamy Czytelnikom naszym, których 
to dotyczy, aby wcześnie nadsyłali podpisy swoje na 
dowód zgodzenia się z petycyą, wystosowaną przez 
rozmaite związki niemieckie robotnicze do parlamen- 
tu, z której ważniejsze punkta przełożyliśmy w swo- 
im czasie na polskie i w „Gwiaździe* oddrukowali, 
by je Czytelnicy sobie w domu rozważyć mogli. 
I o której to również mowa była na ostatniem Zgro- 
madzeniu robotników w Piekarach, ażeby wszyscy, 
którzy pragną tego połączenia, pozapisywali się do 
listy, a takowe, żeby nam były przysłane, które to 
podpisy my następnie posłom naszym do parlamentu 
wyślemy. Otóż jak dotąd tylko z Brzezowie nade- 
słano nam listę, zawierającą 96 podpisów, a z Pie- 
kar i z Szarleju nic jeszcze nie złożono. 

— DO SZARLEJU na kontrole stawić się mają 
dnia £-ge kwietnia, o godzinie 2-giej po 
poludniu: rezerwiści i urlopnicy od roku 1885— 
1888-go, oraz landwerzyści pierwszego powołania — 
i ersatz-rezerwa z r. 1884-go — tudzież wszyscy do 
dyspozycyi władz poszczególnych uwolnieni, również 
pół-inwahdzi — z Szarleju. 

Tamże 9-go kwietnia o godz. 8-tej zrana 
stawić się mają wyżej wspomnieni żołnierze z Nie- 
mieckich Piekar i Kamienia. 

Tegoż samego dnia (9-go) o godzinie 2-giej 
po pol. stawią się tamże na kontrolę żołnierze po- 
wyższej kategoryi, z Wielkiej Dąbrówki, z 
Brzozowie i z Brzezin, — a nie jak ostatnio 
mylnie wydrukowawano. 

W Tarnowicach, szkoła górnicza obchodziła 
50-letni jubileusz swego istnienia. Wielka liczba 
uczni brała udział w tej jubileuszowej uroczystości, 
którzy przybyli z bliska i z daleka. 

Królewską hutę nawiedził w zeszłym tygo- 
dniu poseł górnoślązki p. Szmula, w celu naradzenia 
się z wybraną komisyą, celem wysłać się mającej 
petycyi do sejmu, by uzyskać pomoc od rządu. 

Huta-Laura. Trzy tygodnie temu zaledwie 
minęło jakeśmy na tem miejscu donosili, że w szybie 
Ficynusa 4-ch górników śmierć znalazło, — a oto 
znów zaznaczyć musimy, że tydzień temu bo oto 
w zaprzeszłą sobotę w szybie Rychtera zabity został 
kamieniem spadającym, górnik, niejaki Michalski. 
Biedakowi roztrzaskał kamień ów głowę na dwie 
ezości, tak jakby ją toporem kto rozciął. Mózg do 
papieru zebrano. —Drugiemu znów, niejakiemu Kar- 
czmarkowi złamał kamień rękę i nogę, oraz palce 
pokaleczył. Słaba jest nadzieja, czy go się da wy- 
leczyć. Zabity Michalski, miał lat 38 a był pono 
bardzo uczciwym człowiekiem. 

Z Katowice donoszą, że z pobliskich tamże 
miejscowości wyruszyło 51 robotników do Saksonii, 
ażeby lepszy znaleść zarobek jak go tutaj mają. 

W Gorzowie dostał jeden z robotników temi 
dniami pomięszania zmysłów -— odstawiono go do 
domu obłąkanych w Rybniku—a w tym czasie brat 
tegoż robotnika się powiesił. 

W Glogowie dnia 26-g0 marca sąd karny ska- 
zał pewnego czeladnika tokarskiego z Zielonej Góry 
(Griinberg), syna powszechnie szanowanego obywa- 
tela, na 3 miesiące więzienia, za to, że tenże w m. 
styczniu wysłał list do pewnej młodej i bogatej da- 
my w Ziel. Górze, żądając aby na oznaczoną godzi- 
nę i w umówione miejsce złożyła mu 100 marek 
w kopercie — w przeciwnym razie dom jej z dy- 
mem puści. List pocdyfrowanym był: „kapitan z 
14-tu pomocnikami.“ Policyi udało się schwycić pi- 
sarza listu, w chwili gdy przybył na oznaczone miej- 
sce by kopertę tamże się znajdującą — rozumie się, 
Że bez pieniędzy, chciał podnieść. Sprawca przy- 
znał się też zaraz, że pieniędzy tych potrzebował 
w zamiarze udania się do Ameryki. Później doszło 
znów pismo do policyi, aby uwięzionego „kapitana* 
uwolniono, bo inaczej bardzo wielkie złe nastąpi. 

We Wrocławiu 23-go z. m. ściętym został. 
stolarz Krahl, ten który zastrzelił w z. r. w m. sierpniu 
ze złości policyanta Pottera. — Tegoż samego dnia 
w Hamburgu spadła pod cięciem topora głowa mor- 
dercy Dautha. Egzekucyi dopełnił kat Kraus z Ber- 
lina. 

Z Wrocławia z powodu braku księży piszą 
co następuje: — Według najnowszego rozporządze- 
nia biskupiego, muszą słuchacze teologii odtąd, po 
czwartein półroczu studyów uniwersyteckich złożyć 
egzamin, a wtedy zgłosić się do biskupiego zakładu, 
t. zw. „konwiktu.*—Taki egzamin odbył się w dniach 
od 11-go—14-go marca r. b. w obecności samego Naj- 
przewielebn. księcia-biskupa Koppa, a ci teolodzy 
którzy go zdali, muszą od Wiełkiejnocy zamieszkać 
w konwikcie. Ale pokazuje się konieczna potrzeba 
powiększenia tego zakładu, bo podczas gdy od 
Wielkiejnocy liczba alumnów wynosić będzie ze 100, 
to zakład ma miejsce ledwie na 80. A że brak 
księży, więc wezwał nasz arcypasterz w postnym 
liście młodzież do licznego poświęcania się stanowi 
duchownemu. Rodzice mają w tym celu od młodu 
synów w bojaźni Bożej wychowywać i zaszczepiać 
chęć do kapłaństwa. I tu bowiem nieraz wiele po- 


zostaje do życzenia, gdyż obojętność religijna się | 
szerzy. — Dalej ma i szkoła działać w upragnio- 

nym dla powiększenia liczby kapłanów kierunku. 

To już trudniej, bo ona dziś począwszy od elemen- | 
tarnych aż do najwyższych szkół prawie tylko samą | 
nauką się zajmuje. Przytem w polskich stronach Í 
rzadko gdzie wolno kapłanom uczyć religii, ado te- 

go w niemieckim udzielana języku, jak wszyscy ka- 

płani przyznają, nie idzie młodzieży do serca jakby 

należało. — Słusznie więc domaga się centrum, t. j. 

niemieccy katoliccy i posłowie, oraz posłowie polscy i 
o większy nadzór nad nauką religii w szkole ele- | 
mentarnej — bo o niej głównie mówią — i o udzie- | 
lanie jej przez kapłanów. Państwo w sprawie wy- 

chowania młodzieży powinno iść reka w rekę z Ko- ; 
ściołem, inaczej nie może nastąpić lepsza przyszłość | 
bo ona taką, jaka młodzicż. dh 

ję coraz więcej wzgledem religii i cnoty, bo kapła- | 
ni od małości nie mogą jej zaszczepiać w ich serca. ! 
Wiec też i do stanu duchownego tak mało się garnie 
ochotników. Koniecznie więc trzeba, żeby Kościoło- 
wi oddać naukę religii w szkołach zupełnie, to bę- ! 
dzie lepiej. Ale i z braku funduszu, t.j. pieniedzy 
na nauki wielu nie może skończyć szkół gimnazyal- 
nych, a bez tego nie można zostać kapłanem. Tym: 
niedostatkom stara się zaradzić władza duchowna, 

jak n. p. przez zakładanie konwiktów, jakie istnieją 

we Wrocławiu i Bytomiu. I tę sprawę powinna- 

by cała dyecezya gorliwie popierać, a zwiększy 

się liczba kapłanów. . 

„ W ©fenbergu sąd przysięgłych skazał intro- 

ligatora Ryszarda Adę na śmierć, za morderstwo 

dokonane na osobie dziekana Focderera z Lahr. 

Poznań. (Powódź.) W końcu zeszłego ty- 
godnia tak nagle wzrastała woda, jak w roku ze- 
szłym żadnego dnia. Wszystkie ulice bliżej rzeki 
Warty, położone po prawej — icała dzielnica mia- 
sta po lewej stronie rzeki, zalane. 118 rodzin, ra- 
zem 523 osób musiało się wynieść z zajmowanych 
pomieszkań już w zeszły czwartek. — Pod Pogo- 
rzelicą rozbiła się szkuta, obejmująca 120 beczek 
okowity i utonęła. Rodzina szkuciarza zdołała za- 
ledwie ocalić życie. Robotnicy pracują nad wydo- 
byciem z wody beczek z okowitą. 

Na kolei kluczborskiej przerwaną została prze- 
strzeń pomiędzy Środą a Sulecineru. Pociągi z Po- 
znania dochodzą tylko do Środy a z drugiej strony 
z Kluezborka do Chociczy i odwrotnie. Podróżni, 
udający się po za Środę, resp. Chociczę, muszą się 
udawać koleją z Poznania na Wrześnią, Jarocin, 
albo z Poznania na Gniezno, Wrześnią, Jarocin 
i odwrotnie. Przesyłki pospieszne, bydło i przesył- 
ki pocztowe wysyłane są tą samą drogą. Pociągi 
towarowe zaśidą na Gniezno resp. Leszno. — Że 
Średzkiego donoszą, że we wsiach Lubrze i Solec 
brak odpowiedniej ilości łodzi do utrzymania komu- 
nikacyi. Z owych 120-tu beczek okowity, o któ- 
rych wyżej mówiliśmy, złowiono przy moście kolei 
poznańsko-kluczborskiej dwie. Widziano więcej 
beczek, ałe z powodu silnego prądu i lodów, nie 
można ich było złowić. 

Z Pogorzeliey depesza donosi o dalszym opada- , 
niu wody. Od piątku opadła tam woda o 15-cie 
ctm. t. j. z 4,57 m. do 4,37 m. Niezawodnie przer- 
wa pod Głąsiorowem przyczynia się do tego opada- 
nia wody, w Poznaniu natomiast wynosi już o wiele 
więcej, jak najwyższy stan w Pogorzelicy. Tam 
bowiem było w piątek 5 m. 30 ctm. i odtąd woda 
zaczęła opadać — a tu już 6 m. 16 ctm. 

— Z Poznania jadący do Torunia w wagonie 
lll-ciej klasy pewien francuz, pomiędzy stacyami 
Janikowo (Amsee), a Inowracławiem, strzelił do sie- 
bie, a że się nie trafił, poderznął sobie gardło. | 
Zabrany on do lazaretu w Inowracławiu. Niebezpie- | 
czeństwa nie ma i jak wnoszą lekarze będzie żył | 
jeszcze. 

W Grodzisku przy odbytych 29-go z. m. wy- 
borach do sejmu pruskiego otrzymał książę Czarto- 
ryski 328 głosów — Jacobi 49. 

Tezew, 28-go marca. — Od wczoraj płynie sil- 
na kra przy stanie wody 3,76 m. Dziś stan wody 
wynosił 7,80 m. Woda przybiera coraz bardziej. 
Tama przy młynie tczewskim przerwana — woda 
wylewa się przy gdańskiej Żuławie. 

W Pelplinie odbył się w zeszłym tygodniu 
egzamin 9 kleryków, którzy skończyli 3-letni kurs 
teologii. Jeden z tych ma l-go kwietnia rozpocząć 
jednoroczną służbę wojskową, przez co wyświęcenie 
jego o rok się opóźni. 

W R: Toruńskiej* „o stosunkach szkolnych 
z Prus „achodnich piszą pomiędzy innemi: 

P. rektor Kaltuhn z Torunia rewiduje dzieciom 
książki przyniesione do szkoły i odciąga je od cho- 
dzenia na polską naukę przygotowawczą do pierw- 
szej Komunii świętej. — Przy podobnej rewizyi zna- 
lazł elementarz polski u córki robotnika Owsłńskie- 
go i mimo prośby ojca nie zwrócił go, podając jako 
powód, że posłał go do rejencyi w Kwidzynie. A za- 
brał według „Gazety Tor.“ nie dla tego elementarz, 
że dziecko czytało na nim w czasie lekcyi, ale że 
się znalazł między książkami dziewczęcia. Pozaprze- 
szłego poniedziałku kazał 6-ciu dziewczynkom iść z so- | 


A młodzież obojętnie- į N 


„czy ich ksiądz czytać nie uczy. 


bą na policyę. Dzieci drżały ze strachu, nie wiedząc, 
co się z niemi tam stanie. Na policyi zaczęto je badać, 
każde z osobna, kto im dał elementarze i kto je 
nauczył czytać po polsku, Jedne dziewczynki 
oświadczyły, że im elementarze rodzice kupili, dru- 
gie że im je podarował X. proboszcz. Tak szczegółowo 
je badano, że nawet pytano się, czy proboszcz sam im 
książeczkę wręczył, czy też inny ksiądz. Co do 
drugiego punktu, dowiedziała się policya, że czytać 
dzieci nauczyły matki; w jednym przypadku zaś 
miała dopuścić się się tej zbrodni 13.to letnia ko- 
leżanka. 

Również badano dzieci, co im ksiądz w czasie na- 
uki powiada. Dzieci odpowiedziały: uczy nas ka- 
techizmu. Niezadowolono si> tą odpowiedzią, ale 
pytano: „co więcej wam mówi?“ — wyznajcie prawdę! 
a to dzieci nie umiały nie odpowiedzieć, kilka 
z nich oświadczyło, że czasem ksiądz i z historyi 
świętej im coś opowiada.  Nareszeie zapytano się, 
Odpowiedź brzmia- 
ła: nie! 

W całem więc powyższem badaniu uderza ta 
okoliczność, że przedstawiciel policyi żądał od dzieci, 


: mianowicie od Anastazyi Szarafińskiej, córki posłu- 


gacza w korpusie kadetów, żeby do niemieckiego 
oddziału się przyłączyła, mówiąc kilka razy do niej 
dohitnie: „Du musst in den deutschen Unterricht 
gehen* (musisz pójść na naukę niemiecką). Tego 
samego domagał się i rektor, ałe tak w szkole, jak i na 
policyi dziewczynka stanowczo odpowiadała, podobnież 
1 inne dzieci: ich gehe nicht, ich bin polnisch, 
(nie pójdę, —- jestem Polką). 

W Inowracławiu jakiś blacharz, żyjący w ro- 
złączeniu z żoną, w zeszły czwartek wszedłszy dy 
izby teściowej swojej, w oczach jej strzeli! do sie- 
bie z rewolweru. Miałto być pono pijak i jako 
taki prowadzić nieprzykładne życie --- które się tak 
sromotnie zakończyło. 

Bydgoszcz. Rejencya tutejsza wydała rozpo- 
rządzenie, na mocy którego wszyscy nauczyciele byd- 
goskiego obwodu zobowiązani są założyć z 1 kwig- 
tnia b. r. książkę do kontroli kar cielesnych. 
pewne skargi na sponiewieranie dzieci przez 
czycieli, jakie w ostatnich czasach czesto zach 
skłoniły rejencyą do tego kroku. Zważywsś 
dzieci polskie najwięcej plag odbierają, gdy ni 
bią dostatecznych postępów w niemieckim ja 
a nie robią ich wtenczas, gdy wykładu naucz 
nie rozumieją, byłuby więc dobrze, gdyby rejene} 
była wydaniem odpowiednego rozporządzenia usunęła 
„główną przyczynę* wymierzania dzieciom polskim 
przez nauczycieli kar cielesnych. (W. P. 

Gniezno. W zaprzły poniedziałek Najprzewie- 
lebniejszy ks. biskup dr. Edward Łikowski, sufragan 
poznański, udzielił w tutejszej pra-starej katedrze 
święceń kapłańskich 5 dyakonom i 9 minorystom 
święceń subdyakonatu. W przeszłą niedzielę sub- 
dyakoni ci otrzymali już święcenia na dyakonów. 
Za tydzień po Wielkiejnocy przybyć ma do Gniezna 
9 ciu alumnów (kleryków) z Monasteru, tak że ogól- 
na liczba alumnów gnieźnieńskich wynosić będzie 18. 

Z nad granicy austryackiej. — Kilka dni 
temu wieczorem, jak czytamy w „Grenz Ztg.* zjawiła 
się do pewnego młynarza w zakonnem ubraniu piel- 
grzymka, prosząc o nocleg. Młynarz jako dobry katolik, 
przyjął z wielką radością pobożną jak mniemał sio- 
strę po Bogu — i kazał ją zaprowadzić do osobnej 
izby na I-sze piętro. W kilka chwil schodzi mnie- 
mana piegrzymka i mówi do spotykajacych ją osób, 
że chce jeszcze pójść do kościoła na godzinę, by 
odmówić tam swoje pacierze. Jeden z obecnych 
czeladzi młynarskich, który sporo podróżował i w nie- 
jednych wypadkach podobnego rodzaju nabrał do- 
świadczenia, nie bardzo zaufał pobożnej i niby za- 
konnej tej siostrze — udał się on więc do jej po 
na górę by obserwować czyny nieznajomego i ta 
późnego już gościa. W owym celu schował się pod 
łożko — ale nie długo czekał, bo oto gdy wkrót- 
ce mniemana siostra przybyła, zrzuciła swoje wierz- 
chnie zakonne ubranie —i o dziwo! ukazał mu się 
mężczyzna, który nasamprzód z butów wydobył 


rewolwer, nóż etc. etc. i połyżył na stole. Nieba- 
wem nadeszła i północ. Obserwatorowi pod łóż- 
kiem zrobiło si: już gorąco koło serca — co tu 


czynić?” W tem nadjeżdza fura przed dom 
a mniemana siostra zbliża się do okna poprzednio 
jnż otwartego i wychyliwszy się, mówi cicho: „Lu- 
dzie jeszcze nie śpią.* W tej chwili nasz bohater 
z pod łóżka wychodzi cichutko po czterech i chwy- 
ciwszy za obie nogi opartego w oknie gościa, pod- 
nosi — i wyrzuca go oknem, Wpada potem na dół, 
zwołuje ludzi i już na dworze — było to dziełem je- 
dnej chwili, ale nie dostrzeżono już, ni wozu, ni 
pielgrzymki, czy zabitej czy żywej — nie wiadomo, 
tak się prędko i tamci uwinęli. Dotąd jeszcze nikt 
się nie zgłosił po zostawione rzeczy. Zajście to po- 
dajemy dla przestrogi Czytelników, bo chociaż mówi- 
my: „Gość w dom, Bóg w dom* — ale znów także mó- 
wimy: „podczas nocy ciemnej — jest gość nieprzy- 
jemny.* Otóż wyżej opisany gość zjawił się wła- 
śnie o ciemku już. Strzeżmy się więc takich nie- 
proszonych gości. 


W Gietyndźe stracono w zeszłą sobotę, na 
śmierć osądzonego, mordercę Karola Haase — i to gi- 
lotyną. 

W Pradże czeskiej, obłąkany pewien w prze- 
ciagu 2-ch tygodni zamordował dwóch innych także 


WYRZEC | 


HE" Do dzisiejszego N-ru „Gwiazdy“ dołą- 
cza się jako Dodatek „Przyjaciel Domowy.* 


adeelzne.) Tr 
Biorę pióro po raz pierwszy, by nakreślić parę wierszy 
Do naszej „Gwiazdy* kochanej, by zachęcić wszy- 
stkie stany 
Do znoszenia swego losu, z dobrą wolą nie z przymusu. 
Bo świat cały pełen troski, nie żważa na wyrok Boski, 
e to sam Bóg tak urządził, i na świecie rozporządził, 
Aby były różne stany, mali, wielcy, słudzy, pany. 
Tak bywało od początku i tak będzie aż do szczątku, 
e są rządy i poddani, władcy i koronowani. 
Każdy stan ma swe znaczenie, gdzie idzie o do- 
pełnienie 
Obowiązków swego stanu, czy to słudze, czyli panu. 
Gdy pan przy swojej powadze, dawać rozkazy ma 
władzę, 
To sługa albo poddany, ma wykonać rozkaz dany, 
Cesarz August rozkaz daje, by spisać lud swego 


kraju. 

Maryja z Józefem razem, nie wzgardzili tym roz- 
kazem. 

Dając przykład posłuszeństwa, dla calego spółe- 
czeństwa ; 


Byśmy też posłuszni byli, i wolą Bożą pełnili. 
Bo w każdym stanie człowiek może, zachowywać 
prawa Boże. 
Każdy stan jest użyteczny, by był tylko człowiek 
grzeczny. 
A przyjmował w cierpliwości, co mu daje Bóg 
z miłości. 
Niech nikt nie gardzi swym stanem, czy jest sługą 
czyli panem. 
gż jeszcze tem bardziej, niech bliźnim nie gardzi. 
y ludzie wszyscy razem, jesteśmy Boskim 
obrazem. 


zaszczytne świadectwa 1 uznania tysiącznych 


jak i urzędów państwowych i 
pion, sede 


sze ja 3 


~ 1 LE LL TEER 


Swietne dogodne wynalazki badacza natury Ernst aF'lotow 
w „naturalnem* pielęgnowaniu domu i ciała. 


„Hautschu tzwasser* 
przeciw pasożytom skórnym 
itp. flaszka po 1 i 2 Mk. 


przeciw różnym chorobom 
włosów. Flaszka li 2 M. 


,„Mund- u. Zahnschutz- 2 i 


| 
w Krakowie, oraz odezwę, umieszczoną w swoim 


Wszyscyśmy są Boga dzieci, Bóg nam wszystkim | „Maryi“ i t. d., zawiadamiamy, że druk dzieła tego 


słońcem świeci. 
W każdym stanie oset kole, spuśćmy się na Bo- 
ską wolę; 
Lecz w każdym wzrastają róże—i tak żyjmy, jak 
kto może. 
Zawsze się lepiej skromność w szczęściu uda; 
Nie gardź uboższym, bo i ten się przyda. 
A my zaś biedni, złóżmy w Boskie ręce nasze 


troski, 

| A żyjmy jak Pan Bóg od nas żąda, podług woli 
Boskiej, 

Aż śmierć zrówna wszystkie stany, każdy będzie 
ziemi dany. 

A dusza by wiecznie żyła, pójdzie gdzie się zasłu- 


żyła. 
Niem. Piekary, w marcu 1889 r.—G. Edi i 
abonent „Gwiazdy Piekarskiej'* 
czasza 
— Przypominamy Szanownym Czytełnikom Kościoł 
św. Michała i św. Stanisława na Skałce 


czasie w „Gwiazdzie* naszej, Czcigodnego © Am- 
brożego Federowicza, Przeora XX. Paulinów, który 
postanowił ratować świątynię tę od upadku, od ruiny, 
i odniósł się pod tym względem do całego narodu 
polskiego, by mu z ofiarnością swoją przyszedł 
w pomoc. I myśmy na tem miejscu już Mikabrotaie 
głosili, że restauracya wyż wspomnionego kościoła 
ma się z wiosną rozpocząć i zachęcaliśmy*do składek, 
które też nieco wpływać zaczęły — lecz po nie- 
jakimś czasie znów ustały. Že zaś czas rozpocząć 
się mającej restauracyi jak widzimy już nadszedł, po- 
nawiamy dziś znów prośbę naszą do Szanownych 
Czytelników, aby jak kto może, chociażby z naj- 
drobniejszemi ofiary, pośpieszał do naszej ekspe- 
dycyi lub do redakcyi i przyczynił się ofiarą swoją 
do uratowania tej drogiej każdemu sercu polskiemu 
narodowej pamiątki, dla których to ofiar szpalty 
„Gwiazdy* naszej chętnie stoją otworem. Redakcy. 

REECE "COW R E T COTCZYRZE WTCC CTNKKOKE 


— Prenumeratorów starożytnego dzieła, pod tytu- 
łem „ODROBINY z Stołu Królewskiego Królowy 
„Nieba i Ziemi Najświetszej Boga - Rodzicy Panny 
TEDE | m; mmm) 


lmn 1 z urządzeń domowye 


z sfer najwyższych. 
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„Pfianzen-Pomade“ 


dla pielęgnowania wlosów, $ | 


w puszkach po 1 i 2 M. 
„Pflanzen-Haaroel'" 


dla wzmocnienia włosów, 
flaszka po 1 i 2 M. 


7 „Vegetabil. Hautseife' 


Owies 
Groch S 
Kartofle za cent. 


( jako LEKARZ na choroby ócz 


©, Bytom, 
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Przyjmuje przedpłatę na „G*wiazdę Piekarską* 
i wszystkie inne czasopisma polskie. 


rozpocznie się wkrótce. Opóźnienie nastąpiło z po- 
wodu, iż fabryka nie dostarczyła właściwego nam 
papieru. — Musieliśmy go zamówić w innej fabry- 
ce, która jednakże rezerwowała sobie dwa tygodnie 
czasu. Po dostarczeniu więc takowego druk rozpo- 
czniemy i zeszyty kolejno wychodzić już będą bez 
przerwy. — Tymczasem jednak prosimy o liczniej- 
sze zapisywanie się i składanie przedpłaty na zeszyt 
pierwszy, która z góry wniesioną być winna i tak 
następnie: przy odbiorze zeszytu pierwszego, przed- 
płata winna się składać na zeszyt 2-gi, przy odbiom 
rze 2-go na 3-ci it. d.; tym tyłko' sposobem i druk 
pośpieszniej postępować będzie w możności. Red. 
| awi=-—— .-  oiieoznw== WEN m OWE cc ces mm] 
Geny targowe we Wrocławiu. 
Z dnia 1. kwietnia 1889. 


od Marek do Marek. 

Pszenica |a * * + . 8,05 — 9,05 

yto >. 7,00 — 7,40 

Jęczmień > à 7,00 — 7,50 

[3 ; 6,80 7,20 

ir. 6,25 — 7,50 

w” 2,10 — 2,50 

Masło za funt ya 2 A 1,20 — 1,30 

Jaja za kopę 2,60 — —2,80 
Siano za 50 klg. AF" 4 3,60 — 4, 

Słoma za kop. a 600 klg. . . . 33,00 — 36,00 


Kurs pieniędzy urzędowy: 
Ruble rosyjskie 2,17 Mk. 
Floreny wagi austryackiej 1,68 Mk. 
BM =WiEDDOCO | 


Nadesłane). 
MG” (Uwaga dla palących. “E 
Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne tu- 
reckie tytunie, mechaj kupuje wyroby z fabryki 
„VULKAN* J. F. J Komendzińskiego w Dreznie a za- 


pewne się nie oszuka. Amatorzy i gnawcy pupierosów. 
S GA ADRIA I” A OE TNA KO OT O o WB 


Sklad buxkinu z fabryk angielskich i nie- 
mieckich.—Mielck & Co. Frankfurt n. M. 


Dostarcza po cenach fabrycznych, osobom prywatnym wszel- 
kie materye na ubranie, dla panów i chłopców i t. d. od 2,30 
marek za meter aż do najlepszych angielskich nowości. —Mustra 
próby wysyłam franco! 


SGI PESNE ię Z OPRZE BRE 1 


Osiedliwszy się w Bytomiu 


przyjmuję chorych : 
Przed południem od godz. 9—12. 
Po południu 5. 


M. wol A GDDNTNJ 


uiea dworca kolei żelaznej H-gio piętro. 
(Bahnhofstrasse 35/39.) 


Franciszek Rzezaiczek 
agent w Załężu. 


Przyjmuje także 


zamówienia na książki do naborzeństwa w rożnych opra- 
wach, dalej książki historyczne, powieści i rożne broszury. 
Można także zamawiać u mnie „Qdrobiny* dzieło ma- 
jące wychodzić zeszytami, nakładem „Gwiazdy Piekarskiej“. 


M wasser* przeciw baktery- 
om zębowym. Flaszka po 
Li 2 M. | 
,Antisept. Zahnpulver* „Bleifreier Hautpuder' 
dla pielegnowania zębów, używa środków ku temu służących.| Jla dam i dzieci, w pusz- 


dla pielęgnowania skóry, 
sztuka po 60 fen. 3 sztuki 
1,50 M. 


Kto dba o swoje zdrowie, niech 


ESE: 
Słabość męzką 
= cna Z -- SARE 
chociażby w najuporniejszych, 
rzekomo nieuleczałnych przy- 
padkach, leczy gruntownie 
i bez przeszkody w zajęciu, 
oparty na 27 letniej praktyce 

Prof. med. Dr. Bisenz 
lekarz specyalny w chorobach 
płciowych. 

Wiedeń, IX., Porzellangas. 31a. 
Także listownie wraz z za- 

opatrzeniem w lekarstwa. 
Tamże do nabycia dzieło: 


„Die minnlichen Schwäche- 
zgłstiinde deren Ursachen und 


Pan Halaczek przybędzie w 
niedzielę palmową do Mikołowa 
i zaprasza do siebie tych, ktorzy 
chcą kupić jego 


14 Pa. 
osiadłość 
obejmującą 24 mórg roli i dwa 
domy murowane za 6600 mk. 
wpłaty zaś przynajmniej 2400 m. 
Julius Nowacki, 

w Mikołowie (Nicolai O.-5.) 
apierosy z fabryki 
„VULRAN* J. F. J. Ko- 
mendzińskiego w Dreznie 


w puszkach po 14 i 1 M. kach po 1% i 1 M. 
Od lat wielu wyborne środki zaradcze dla domu i familii: 


lothow'a „nietrujący* środek przeciw szezurom i myszo 
w pudelkach po i'/, 3, 6, 12 M. z nauką użycia, 


uwalnia domostwa najpewniej i w bardzo krótkim czasie od wszelkich szkodliwych szozurów, myszy i tp. 


L] s . . LJ 
Flothow'a „nietrujący” proszek i tynktura przeciw robactwi 
w pudelkach i fiaszkach po 1, 1, 2, 4, 7!/ M. z nauką użycia, 
zabijają najpewniej i prędko każde robactwo, jako to: szwaby, rus, pluskwy, pychły, mole i tp. i zniszczą d 
szezętu niebezpieczne zarodki (jajka, larwy, pupile i tp.) 


Heilung*, (14 wydunie) Cena sanpo różnych cenach 
l ł mk. w znaczkach pocztowych. do a>" "opilki 
à ai Ein, . dł : B i = == = = = MlM 
i R S a | o e B e a "AT LU 
t I o oo O O DWE NOWE BUDY| | STO, 
IMĘ” Tylko w ten czas te środki prawdziwe, jeżeli opatrzone są zna 


mloda, z mlekiem, jest 
w Piekarach do sprze- 
dania! gdzie? można się 
dowiedzieć w Ekspedy- 
cyi „Gwiazdy Piekar- 
skiej“ 


(kramy), deskowe na placu pod 
Kalwaryą, są tanio do sprze- 
dania. Bliższe szczegóły w Eks- 
pedycyi „Gwiady Piekarskiej.“ 


kiem na czele umieszczonym. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogeryach 


albo wprost przez L. Schneider's Specialgeschaft, Berlin SW. Zimmer-Strasse 89. 
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